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„Diligite homines, interjicite error es.“ (S. Aug.)

Kedakcya przy ulicy Szerokiej N. 11 w dziedzińcu 
Administracya w Drukarni A. Vogla, w Zakła­

dzie naród. im. Ossolińskich.
jDgłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za 

opłatą 4 ct od wiersza.
Reklamacye nieopieczętowane wolne są od opłat 
Manuskrypta się nie zwracają.
Prenumeratę, we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N. 50
W Krakowie księgarnia Wielogłowskiego i Ja ­

worskiego.
Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Dla Prus tak­
że księgarnia p. Priebatscha w Ostrowiu.

„Unia“ wychodzi 3 razy na tydzień, to jest: we Wtorek, Czwartek i Sobotę, o godzinie 3-ej popołudniu.
Numer pojedyńczy kosztuje 6 centów.

Lwów 2. lutego.
Przesilenie ministeryalne zalatwionem zostało pod 

względem form alnym ; dzisiejsza Gazeta wiedeńska 
ogłasza, jak donosi telegram, nominacye prezesa 
rady, oraz ministrów obrony krajowej, rolnictwa i 
oświaty. Pp. H asner, Fmp. W agner, Banhans i 
Stremayer obejmując wakujące posady, kompletują 
gabinet, przynajmniej pozornie, w duchu miuiste- 
ryalnej piątki. Telegram milczy o wydziale bezpie­
czeństwa publicznego, czyli poprostu policyi, który 
p. Giskra tak gorąco pragnął przyłączyć do spraw 
wewnętrznych, aby tym sposobem wejść w częstsze 
zetknięcia z cesarzem i równoważyć wpływ prezesa 
gabinetu. Jestto najlepszą illustracyą, pojmowania kon- 
stytucyonalizmu przez doradzców korony i rywaliza 
cyi panującej między członkami rządu. Sił nowyc! 
gabinet nie zyskał, bo pp. Banhans i Stremayer 
pod egidą istniejącego systematu rozpoczęli karyerę 
administracyjną, a jen. W agner niedawno z powodu 
wypadków Dalmackich z p. Gi.skra w otwartej woj­
nie się znajdował.

Program at rządowy jest doUd zagadką. Nie ma 
go ani w mowie tronow ej, ani w adresie , ani w 
memoryale, ani w mowie p. Giskry. Czy sami mi­
nistrowie zgodzili się nań miedzy sobą, wątpić przy­
chodzi. Najprędzej wszystko zostanie po staremu, 
tylko liberalna doktryna burgerów będzie stosowaną 
na polu religijnem i społeczuem, dopóki całej swej 
nicości do ostatka nie wykaże i dopóki nie runie 
sama z siebie.

S  o b o r.
XII.

. (D o k o ń czen ie . )

W atykańsk i  Sobor szczególniej,  zdaje się, zwołanym  jest 
by zaradził  chorobom  płynącym z ind y fe re n ly z m u : upadko  
w i w iary, skażeniu moralności i s trasznem u rozw ojow i an a r ­
chicznych i an l i-socyalnych zasad. Ś w ia t  chyli się ku  u p a d ­
kowi : Kościoł chce go zbawić i zbaw ionym  zostanie, jeśli 
Kościoł wróci do sw ojego  zwierzchnictw a nad społecznością 
cbrześciańską, do pożądanego s tanow iska rozjemcy w s p r a ­

wach pań s tw  i lu d ó w ,  do koniecznej nad to  opieki d u c h o ­
wej w  im ię swojej pow agi i p raw dy  Bożej, którą mieści w 
sobie, której też n iepom ylnym  jest wyznawcą i stróżem. J a ­
kim sposobem  osiągnie on ten cel wzniosły ? Jak sprosta 
tylu p o trze b o m ?  O dpow iedzieliśm y już  n ie je d n o k ro tn ie : g ło ­
sząc p raw dę ,  p ra w d ę  całkow itą ,  p ra w d ę  w e wszyslkiem, w 
czem je s t  zapoznaną, a któż w ątpić może, pow im y tu s ło ­
wem Piusa IX  : „że taka jest moc Kościoła i nauki jego, iż 
nie tylko służy ona ku w iecznemu ludzi zbaw ieniu , ale też 
snadn ie  zaradzać um ie  doczesnem u d o b ru  lu d ó w ,  ich praw  
dz iw em u  pow odzen iu ,  porządkow i i uspoko jen iu  1“

Reszla zawisła od B o g a ; ale io pew na, że jeśli dzisiej 
sze spo łeczeństwo m a być zbawione, to zbaw ione będzie za 
sp raw ą Soboru ,  jego w y ro k ó w  doktrynalnych, d y scyp l ina r ­
nych, jakie on ogłosi, za natchnien iem  Nieba, w rzeczach do 
tyczących w ychow ania  i innych tego rodzaju. Jednym  z naj 
przedniejszych owoców’ jego działania , k tóry  zgo tu je  drogę 
w ielu innym , będzie zespolenie wszyskich p raw dziw ych  k a ­
tolików w jednej wierze, w  jednem  uczuciu co do zasad 
naw’et dziś jeszcze spornych , k tó re  już po Soborze takiemi 
być przestaną. Ponieważ wszyscy je d nom yśln ie  wyznają nie 
omylną pow agę w  Soborze zw ołanym , w  jego orzeczeniach 
i sądach, w ydanych  pod p rze w o d n ic tw em  i za po tw ie rdzę  
niem Papieża: w’szelki spór  i w ątp l iw ość ustać m u s i ;  a ja­
każ ztąd siła dla tego Kościoła, k tóry  sk ładają  200 przeszło 
m il ionów  wiernych, jaka siła dla katolicyzmu, jakie dobro  
dla chrześciańskiego społeczeństwa, jaka przyszłość w spaniała  
dla św iata  !

Przechodzimy teraz do pojedynczych kwestyi, k tó re  m o ­
gą s tanow ić p rzedm io t o b ra d  Soboru ,  a k tóre  m u  z apo 
dyktyczną, zuchw ałą  stanowczością narzuca pseudolibe ra lna  
i rewolucyjna publicystyka, sam a je  w przód  przesądzając ze 
zwykłą sobie złą w iarą  i nieświadomością.

XIII.
Tak na w stęp ie ,  zapytać można w jaki sposób  roz-  

trzygniętą zostanie kw estya s tosunku  Kościoła z p a ń s tw e m ?  
W skazywać dziś szczegółowo i s tanow czo rozwiązanie s p r a ­
wy lak ważnej, jak zresztą i każdej innej, k tórą  rozwiązać 
ma Sobor, byłoby z naszej strony, zbylecznem i n iegodnem  
wiary naszej i czci dla natchnienia i m ądrości Jego To wie 
my i wyznać już naprzód możemy i pow inn iśm y ,  że rozsą 
dzoną będzie ona w  sposób p raw dziw ie  zbawienny i m ądry,

a bez w ątp ien ia ,  nie w  m yśli  separacyi, rozbratu .  Religia, 
to dusza, to życie społeczności w sz y s tk ic h : Kościoł w ięc  nie 
orzecze, n iezaw yrokuje  ich śmierci.  Idzie tylko o to, abyśm y 
w yrozum ieli  dobrze co znaczy zjednoczenie Kościoła i P ańs tw a  

J e s t ,  n a p r z ó d ,  n o r m a l n a  un ia  pom iędzy  Kościołem 
i p ań s tw em , i taką to p rżeds taw la  rząd  cywilny, ja k o  szcze­
rze kato licki,  i mający p raw o  i w ładzę rządzić w e d łu g  s w o ­
ich przekonań. W  tem po ło żen iu ,  Kościoł ma zapewnione 
sobie w szystkie p raw a  , jak ie  m u  przysłużać pow inny. Ale, 
niestety, położenie takie należy już do p iz e sz ło śc ł ; taka unia 
n o rm a ln a ,  p r a w o w i ta ,  św ię ta  n ie  is tn ieje  już  n ig d z ie ,  chy ­
ba w  pańs tw ie  kościelnem.

Niektórzy po jm ują  znów  przez un ię  Kościoła i p a ń ­
s t w a , takie połączenie, w sku tek  k tó reg o  d w ie  społeczności 
jedną już tylko s t a n o w ią , a lę  je d n ą  de facto  poch łon ię tą  
przez pańs tw o , jak to w idziano  w  Anglii ,  jak wciąż istnieje 
to w R o s y i ,  jak  z resztą ,  starają się to w pro w a d z ić  w s z ę ­
dzie, gdzie jed n o  rząd cywilny radby  zapanow ać nad w ładzą 
duchow ną i wyzyskać i pochłonąć ją  na sw oją korzyść. Ale 
połączenie takie, — to raczej zmięszanie, zlanie się w  jedno; 
to przemoc, gw ałt ,  a nie un ia  p raw dziw a ,  k tó ra  z natury ,  
przypuszcza różnicę, rozdział w zględnych  p ra w  i sw obód. 
Rzeczą jasną jest,  że ani Sobor,  ani Stolica św. podobnego  
zjednoczenia pochw alić  ni p o tw ie rd z ić  nie mogą.

Nakoniec, is tn ieje  jeszcze trzeci rodzaj połączenia, k t ó ­
ry się dziś sta ł  zwyczajem Kościoła w  krajach katolickich; 
to połączenie za pom ocą k o n k o rd a tó w ,  w  k tó ry ch  obie w ł a ­
dze czynią sobie obopó lne  u s tę p s tw a  w  celu z a p e w n ie ­
nia spólnej h a rm o n i i  i zgody. Jeśli  m ó w im y  o obopó lnych  
us tępstw ach , używ am y tylko zwyczajnego dziś sposobu  m ó ­
w ien ia ;  boć jeśli Kościoł czyni jakie u s tę p s tw a  dla sp o łe cz ­
n o ś c i ,— a czyni je n a w e t  częstokroć w  rzeczach n ie p o ś le ­
dniej wagi, w  celu zapobieżenia w iększem u złemu, - -  to 
u s tęps tw a znów  ze s trony  pańs tw a ,  są tylko, w  gruncie , 
wyrzeczeniem się p ra w  u z u rp o w a n y c h  p rze d teA ,  napraw ą 
popełn ionych  u p rze d n io  n iespraw ied l iw ości.  K onkordaty  więc 
przynoszą pew ną ,  n ie w ą tp l iw ą  kozzyść, ale nie przywracają 
bynajmniej jednośc i  norm alnej między Kościołem a pań s tw em , 
bo zmuszają Kościoł do  czynienia u s tę p s tw ,  a więc uszczu­
plenia p raw  sobie należnych. Bądź co bądź  wszakże, w o k o ­
licznościach obecnych, s tanow ią  one  najlepszy często środek 
zachowania zgody pom iędzy p a ń s tw e m  a Kościołem, ja k k o l­
wiek nie są jeszcze ideałem, k tó ry  się u rzeczyw is tn ia ł  n ie -

Listy z W iecznego miasta.
VIII.

O b c h ó d  U n i i  b u ł g a r s k i e j .

Kiedy przed dziesięcią laty kończyłem un iw ersy te t  w 
M o s k w ie , padł wielki pop łoch  i p rzerażenie na wszystkie 
w ars tw y  rosyjskiej społeczności od wysokich kół rządowych 
1 politycznych aż do poziomych sfer d u c h o w ie ń s tw a  i ludu. 
Nadeszły bo w iem  telegram y, a za n iem i obszerne listy d o ­
noszące o n ad e r  ważnych w ypadkach  , k tóre zaszły były w 
stolicy tu reck iego  państwa. B u łgarow ie  przeszli na łc no ka­
tolickiego K o śc io ła ! W  pierwszej chwili nie zrozumiałem, 
w yzna ję ,  ważności tego w y p a d k u :  sp raw y  religijne nie w ie ­
le m łódź  polską obchodziły. Ale gn iew  Moskwy ostrzegł 
m ię ,  że coś w ielkiego w istocie zajść m u d a i o ,  co dla niej 
było  sz k o d ą ,  z czego my zatem pow inn iśm y sobie obiecy­
wać pożytek. Odtąd więc z pilnością ś ledziłem bieg tego 
r u ch u  i o to  co w francuzkich lub  rosyjskich wyczytałem 
dziennikach. Bułgarzy oświadczywszy uroczyście ,  że pam ię l  
n l na węzły, k tó re  za s ta ran iem  śś. Cyryla i M etodyusza 
łączyły ich Kościoł z Rzymem , błagali  gorąco Papieża o 
w znow ien ie  jedności,  han iebn ie  i zdradziecko zerwanej przez 
s tam bulsk i  pa trya rcha t .  Papież nie tylko przychylił się do 
prośby, lecz aby okazać n aw ró co n e m u  ludow i całą swą 
życzliw ość,  w parę  miesięcy w yniósł  do godności m e lropo  
litalnej jednego  z krajowców, wyświęcając osobiście na A r  
cybiskupa Józefa Sokulskiego. Po czem now y M etropolita ,  
acz człek zupe łn ie  prosty, m ia ł  zaszczyt siedzieć przy obie- 
dzie obok  Ojca św. w raz  z k ró lem  neapolilanskim . Gdy 
wreszcie  obsypany w zg lędam i 1 pieszczotami, że tak rzekę, 
całego Zachodu, po w ró c i ł  on do, S tam bu łu ,  zaraz P o r ta  oto- 
m ańska uznała  u n i tó w  bułgarsk ich  za naród  oddzie lny  i z u ­

pełnie niezależny od greckiego Palryarchy. — W ielka radość 
przejęła wszystkie umysły na Z a c h o d z ie : tak katolicy jak i 
wszelkie liberalne odcienia nie mogły nie dopatrzeć  nieprze 
rachow anych  korzyści dla wolności i bezp ieczeństw a E uropy  
w tem  naw rócen iu  p ięciom ilionow ego n a ro d u  , n ieodzow nie  
skazanego ,  jak  się zd a w a ło ,  na pas tw ę  rosyjskiej schyzmy. 
E m igracya  po lska ,  rozbiła  do tąd  na n iechętne sobie kółka, 
okazała w  tym razie zupe łną  jednom yślność ,  aby wsie lk iem i 
siłami popierać  len z w ro t  religijny na Wschodzie. Ofiarność 
w y ch o d ź tw a ,  zawsze lak ob f i ta ,  s ta ła  się p raw dziw ie  roz­
rzewniającą : wszyscy pospieszali z d a tk a m i ,  a damy w ła-  
snemi rękam i szyły ornaty i ozdoby dla rodzącego się Ko­
ścioła.

W szystk ie  te szczegóły jak najtroskliw iej zapisywały  i 
ogłaszały dzienniki rosy jsk ie ; a w m iarę  jak zapał wzmagał 
się w E u ro p ie ,  zgroza i złość opanow yw ały  coraz bardziej 

{Moskali. Gorzki zaw ód spotykał ich w  polityce!  Od pól 
w ieku  pracowali oni nad Bułgaram i z wytrw ałośc ią  sobie 
właściwą. Kiedy wysocy urzędnicy i bogaci ludzie opłacali 
g rube  kw o ty  na b u d o w an ie  w tym k ra ju  szkół i kościołów, 
to w ielk ie dam y, zawiązane w  obszerne tow arzys tw o  pod 
o p h k ą  cesa rzow ej,  zaopatrywały  bu łgarsk ich  księży i nau  
czycieli w iejskich w p ien iądze ,  kościelne szaty, księg i,  o b ra ­
zy, naczynia św ię te  i przyrządy szkolne. Rząd o tw orzy! w 
Odessie l i c e u m , a w Moskwie i P e te rsb u rg u  liczne u n iw e r  
syteckie s typendya  dla bułgarskiej m łodzieży, która szła na 
s tępnie  w  pom oc całej a rm ii a jen tów , jak  rój o w a d ó w  o b ­
siadających jej ojczyznę. I o to  ta now a prow ineya  tak m o ­
zolnie zapracow ana w ysunęła  im się z r ą k ,  w  chwili gdy 
się zdawała być ich n iew ątp liw ą w Jasnością. „Jakto  , wołali 
z o b u r z e n ie m , na tośmy wyłożyli tyle m il ionów  i tyle  za 
biegów, aby z nich skorzystał R zym , nasz wróg odwieczny? 
Garstka polskich  em ig ran tów  zam knęła  nam  drogę do Starn

b u łu ,  wywracając po ta jem nie  i jakby bez m ozołu  dzieło, 
k tóre  m iało  być koroną stu letn iej pracy. Coż zdoła zmazać 
p od o b n ą  h a ń b ę ! "  Rząd sam uczu ł do tk liw ie  len cios i chcąc 
złe n a p ra w ić ,  polecił sw ym  ajentom  jak  największą czyn­
ność. W k ró tc e  (eż. w rzeczy s a m e j ,  dzienniki zaczęły dawać 
uspakaja jące n o w in y ;  obliczały d ro b n e  siły un i i ;  donosiły o 
n ie ładzie i n ieu fnośc i ,  k tó re  się w krad ły  w  jej sz e reg i ,  i o 
n iknącym zapale Z a c h o d u ;  —  w reszc ie ,  po  p a r u  miesiącach, 
ogłosiły  te legram  ze S ta m b u łu :  „M etropoli ta  Sokulski jes l  
w Odessie" .

Pomścili się M oskale: tym razom t ry u m f  by ł po je j  
s tron ie  My przerażeni!  W idząc  że dzieło  unii chybione,  p o ­
woli p rzesta łem  się n iem  za jm o w a ć;  —  w  końcu zapomnia 
łem o n iem zupe łn ie  i m y ś l ę ,  że nie jeden  z czyte lników 
podobnie  jak  ja zapom nia ł  Nic dz iw nego!  W  ow ym  cz a ­
s ie ,  tyle in n y c h ,  jak się zdawało , ważniejszych zaszło w y ­
p a d k ó w ;  tyle nieszczęść spad ło  na n a s ,  że n ik t nie miał 
wolnej g łow y, aby o l iu łgaryi jeszcze pam iętać .  Jakże więc 
wielkie było  m oje  zdziwienie, gdy przed d w o m a  tygodniam i 
w Osservatore rom ano  wyczytałem n as tępne  w y ra z y : „Ju tro  
w kościele św. Klaudyusza J Ex. Rafał Biskup Buł^aryi o d ­
p raw i uroczyste nabożeństw o w  o b rzą d k u  s łowiańskim  na 
uczczenie rocznicy un ii  bu łgarsk ie j ."  O głoszenie to było dla 
m nie  tem  trudnie jszą  zagadką, że nie um ia łem  sobie w y t łu ­
maczyć , jaką łączność ta jakby  zm artw ychw sta ła  unia miec 
może ze św. Klaudyuszem, k tó ry ,  jak w iadom o, je s t  kośc io­
łem  Z m artw y ch w s tań có w . N azajutrz tedy udaw szy się do tej 
św ią ty n i ,  znalazłem m n ó s tw o  Rzymian i  cudzoziem ców p r a ­
gnących oglądać ce rem onie  tak dla n ich  o so b liw e ;  dla Po­
laków  są one lepiej znane i dla tego opisyw ać ich nie będę. 
Nie m ogę wszakże przemilczeć tej okoliczności,  że pom iędzy 
k lerem us ługującym  Biskupow i przy  o ł ta rzu ,  w idzia łem  a lu ­
m n ó w  greckich  i ru sk ich  z ko leg ium  greckiego, a nadto



gdyś  w dziejach chr ie śeiańsklego świata,  l k tó rego  wolno l  
wyglądać na przyszłość.  Czy zaś nte ma nic do zmienienia 
w  konkordatach  zawar tych z rozl icznemi katol ickiemi m o ­
ca rs twami ,  teraz zwłaszcza,  gdy ze s t rony  "mocars tw tych 
uległy one mniej  lub  więcej  do tk l iwy m c iosom?  Czy np.  nic 
nie ma do zmienienia w wyborze  i nominacyi  Bi skupów,  
w  kwestyi  tak ważnej  dla do b r a  społeczności  chrześciańskiej? 
O lo  są pytania,  j akie p r awd op odo bn i e  rozważy i rozstrzygnie 
Powszechny  Watykańsk i  Sobor  : nam z czcią i ci erpl iwością 
czekać w y ro k ó w  jego przystoi .

Ercnika Kzymska.
W  dzisiejszej kronice zapisać ty Iko możemy now e  dwa 

jenerał ,  posiedzenia Ojców Soboru,  ltźla i l i t e  z kolei,  o d ­
by te  25 i 2 7 b m.  Na p ie rwszem z nich zaczęlem . jak zwy 
kle, od ofiary Mszy św. odprawione j  przez mgra A n g e l o n l  
arcb.  z Urbino ,  p rzemawia l i :  Mgr.  Z w e r g e r  bp.  z Secovia 
albo Seckau i r tzyd.  w  Gratz S tyr i a ) ; Mgr  A in  a b l e  L c h a t  
b p  z Bazylei ( S z w a jc a r ) :  Mgr.  M e l c b i z e d e c b i a n  bp.  
z E rze ro um  obrz.  o rm  ; Mgr.  G a s t a l d i  bp.  z Saluzzo (Pie­
m o n t ) ;  Kard D i  P i e t r o  bp. z Albano (pod  R z y m e m ) ;  na- 
konlec Mgr. A u d  u pat ryar .  Babiloński obrz.  c h a l d e j , Na­
s t ępnie dyskusya co do p ie rwszego schematu  o karności  k o ­
ścielnej została wyczerpaną ,  a schemat  odes łany  do wzg l ę ­
dnej  komisyl  dla nowego przesądzenia i ułożenia wyroków.  
Ponieważ zaś było jeszcze za wcześnie do zamknięcia pos ie ­
dzen ia ,  rozpoczęło d y s k u s j ę  co do dalszych dyscyplinarnych 
sc hem at ów  rozdanych Ojcom , p rzemawia ł  więc jeszcze p i e r ­
wszy zapisany do głosu Kard Lud wik  de La Las l ra  y Ques ta  
arcb.  z Sevill i  (Hi szp ;. Dodać tu jeszcze mus imy,  że pon ie ­
waż  bp. z E r z e r o u m  nie wład a  językiem łacińskim,  m o w a  
jego została prze t łumaczoną i przeczytaną przez mgr a  B e r -  
n t d o u  arch,  z Sens ( F r an c j a ) .

O nas tęp ne m posiedzeniu  odby tem d. 2 7 b. m. wiemy 
tylko, i i  ogłoszona na n iem została nom ina c j a  Kard.  B a r  
n a b o  na przewodniczącego komisyi  ob r zą d k ów  wschodnich 
1 mlsyl  apos to l sk ich ;  poczem Ojcowie uw iad om ien i  zostali 
o śmierci  Arcybi skupa z Vera -C ru z , który u ma r ł  d. 20 b. 
m.  Zabierało głos sześciu Ojców.  Nazwiska po dam y później.

Polski grosz tidow i dla Ojca św.
na koszta Soboru.

Dalsze ofiary złożone od 29 stycznia do <1. lutego 1870. 
N. N. z p rośbą o b łogos ł awieńs two  A p o ­

stolskie dla Jana i Antoniny 1 duka t  5 ,  80  ,
Jksks Kalczyńscy w raz z parafianami Biskupic 9 „ — „
Jks Józef  P rocncr  pleb z kr /ywac / .ki  . 2 „ —  „

Razem 10 „ 80  „
Z przeniesienia 2235 „ 59 „

Razem 2252 „ 39 „

Korespondeneye „ Unii. “
P r z e m y ś l ,  25 Stycznia (spóźnione).*] 

Wies z  dobrze przezacny Redak to rze ,  jakąśmy stratę p o ­
nieśl i ;  znałeś b o w ie m  z d łuższego obcowania  ś. p. Biskupa

*) W róciwszy do zwykłego form atu U nii, wywiązujemy się 
s naszego przyrzeczenia i ogłaszamy w całości list z Przem yśla 
wspomniony w Nrze 12. P. R.

naszego, 1 w wysokl lń  s t o p n i u  Jego zaufanie ,  przychylność 
i szacunek posiadałeś.  Niezadziwia Clę przeto,  że Przemyśl  i 
Ducho wie ńs tw o  dyecezalne zgon Pasterza swego serdecznie 
opłakuje .  Ko lumna  nasza u p a d ł a ,  bo z a p r a w d ę  na słowie 
nieboszczyka mogłeś  jak na skale b u d o w a ć ,  na zaufaniu raz 
da row ane m i przychylności  śmiało się oprzeć,  a bez wnba 
nia i zastrzeżeń oświadczenia p rzy jm owa ć ,  bo rzadka o t w ar  
tość zdobi ła  szlachetne serce Jego

W i a d o m o  Ci jak gorąco mi ł ow ał  naród swój  i Ojczy­
znę ,  i jak ubo le wa ł  nad sza leńs twami,  k tó remi  l iberały wie 
deńskie i wtórujące im dzienniki  polskie,  ducha  n a r o do w eg o  
skalać i za t ruć usiłują.  S m u tn o  nam dzisiaj jak s ie ro tom bez 
ojca,  a s ie roc two to p rzypomina  się nam przy każdej Mszy 
św.  i na widok  próżnego miejsca,  gdzie stał  t ron  Biskupi.  
Zos tawi ł  nieboszczyk nasz Bi skup nie ma ło  pamiątek  po so 
b ie ,  k tó re  p rzechowują  imie Jego u nas w  b łogos ławień  
stwie.  W  p ie rwszym roku b i s kups twa  swego zres l au rował  
r ezydenc ję  swoją ,  którą w najgorszym stanie o b ją ł ,  kosztem 
trzynastu tysięcy g u ld e n ó w ;  dziś bez niebezpieczeństwa,  któ- 
rein groziły s tarożytne i zupełnie p rzegni te  dachy 1 spruchnia-  
łe sufity, meżn a  w niej mieszkać i więcej osób pomieścić 
Dla katedry,  ubogiej  w  li turgiczne szaty, sp r awi ł  apa ra t ów  
za przeszło pięć tysięcy gu l de nów  Szczególne bow iem  miał  
zami łowan ie  w  zakupywaniu  u b i o ró w  św.  Odk łada ł  jeszcze 
pieniądze na ozdobienie tej świątyni  f re skami ,  ale konieczne 
podróże do kąpiel i do Rzymu psuły  m u  [ lany Jego. P rz e ­
śliczne dzieło Bo l l andystów w y dan ia  Palmego za tysiąc p rze ­
szło guld.  of iarował  dla bibl ioteki  se mina rya lne j , którą 
X Kun Skwierczyński  za pomocą go towych  do ofiar k ap ł a ­
nów dyecezyi ,  znacznym z własnej  kieszeni nak ładem wskrze ­
sił i zbogaci ł  dziełami edycyi X. Mignę. Po spa len iu  tutej 
szego kościoła i k o n w e n t u  OO. F ranc iszkanów,  na tychmiast  
pospieszył s t roskanemu ś. p. G w ar d y an o w i  X Antałk iewł -  
czowi z pomocą 1000 g u ld e nó w  na o d b u do w an ie  k lasz toru;  
to też wdzięczne zgromadzenie  obowiązało  się dobrowoln ie  
co roku  odprawiać  nabożeńs two za duszę dobiodzieją s w e ­
go. I dziś jako w 30 dni  po śmierci  jego zaprosi ło wie rnych  
na uroczyste egzekwye  za nieboszczyka.  Nieraatemi  ofiarami 
zapomagał  co roku klasztory 0 0 .  R efo rm at ó w  i PP. Bene­
dy k tynek .  k tó ry m po zniszczeniu kościelnej posadzki  i k la ­
sztoru 500 guld.  zaraz przesłał .  Słyszałem z wiarogodnych 
u s t ,  że po ś. p. X. Biskupie,  który miał  s ł aw ę  dobrego za­
wiadowcy  ma ją t ku  doczesnego,  pozos tał  spis wyda tków,  d o ­
wodzący szczególnej hojności  j ego  dla ins ty tuc j i  duchownych ,  
dla zgłaszających się zdała em igran tów,  dia kończąi ycb stu 
dia młodz ieńców.  Wielką  t roskl iwość okazywał  dla Towa - 
rzyslwa Dam S. Wi n ce n teg o  a Paulo,  k tó re  się tutaj  przed 
d w o m a  laty zawiązało,  wspierając j e  of i arami ,  i bardzo się 
cieszył,  że w  Samborze  takie samo,  s t a ran iem x. Pelczara, 
który tam był  w ik a r y m ,  pows ta ło  i wkró tce wzr os t em  tu-  
lujsze acz starsze prześcignęło.  Rzecz podziwienia godna  , że 
ś. p. Bi skup,  nie posiadający d a r u  w y m o w y ,  ni zdrowia  sil 
nego do podjęcia prac pas ter skich na obszerniejszą skalę 
w  6 lalach Bi skupstwa swego  wielkich sp r aw  dokona ł  w  dye­
cezyi swojej  Dość wskazać na wskrzeszenie kongregac j i  de 
kanalnycb,  k tóre z wyjątkiem nic nie znaczącym , we w s z y ­
stkich dekanatach,  a w  n iektórych po dwakroć  już się o d ­
prawiły,  i rokują najzbawiennie jsze owoce.

Już wchodzą w życie rekol lekcye dla kap łanów,  a da 
Bó g ,  że nas tępca będzie wedle serca Jego, rozpowszechn ią  
się w  całej dyecezyi.  Z resz tą  nie t rzeba zapominać ,  że takie

ins ty tucje  przez lata krzewią się i zapuszczają korzenie.  Kofl- 
grcgacye dekanalne i rekollekcye kap łańsk ie ,  t o  świetny po 
mnik  ś. p Bi skupą nąszego. Kośnit jąeą już r ęk ą .  bo w w i ­
gilią śmierci  swojej ,  podał  przez X. Arcybiskupa p ro śbę  do 
Ojca św. o podniesienie tow arzys tw  wstrzemięźl iwości  do 
rzędu b rac twa  kościelnego i o nadanie o d pu s t ów  dla p rzy­
stępujących do pierwszej  Komunii  św.  To będą  ozdoby p o ­
mnika Je go ;  a przy nim klęczy zakonna g rom adk a  dziewic 
l l lgo zakonu św.  Domin ika ,  która n iedawno  o t rzymała  s t a -  
tula z rąk ks. Biskupa i szczególniejszej doznawała  opieki  
Jego. Ta g romadka  w W i d o w s !  modl i  się za duszę D o b r o ­
dzieja swego i płacie śmierci  Jego.  „Niewiem , pisze W i e ­
lebna Przeorysza do  Siostry nieboszczyka,  od czego ma m 
zacząć? czy zapłakać serdecznie z d rogą Pan ią ,  czy jej prze 
słać s łowa pociechy,  czyli ’ tez raczej Ją prosić jako m ę t ną  
Chrześciankę i miłującą Boga daleko goręcej  od n a s ,  aby 
nas pocieszyć chciała i dodała  nam otuchy ; gdyż jeżeli  cała 
dyecezya poniosła wielką s t r a t ę ,  to cóż powiedzieć 0 Z g r o ­
madzeniu n a s z e m , k tóre jak to dziecie w kolebce już os ie­
rocone zo s ta ł o ! '  A dalej z okazyi pochowania  zwłok  czcigo­
dnych w kościele 0 0 .  Domin ik an ów  sopra  Min erv a ,  gdzie 
O. Jenerał  r ezyduje ,  pisze Wie lebna  Ma tka :  „Jakże się cie­
szę,  że Pan Bóg tak miłościwie  zrządzi ł ,  te  zakon nasz o d ­
dał  osta tnią  pos ługę ś p k*. B i sk up ow i ,  i czuwa nad  t w ł o -  
kami Jego jakoby zawdzięczając za miłość i opiekę,  jaką ten 
czcigodny Pasterz okazywał  dzieciom Jego lubo  niegodnym.  
Dziwnie mnie  ta okoliczność uderzyła  i rozrzewni ła . ”

Z ap r aw d ę !  jeśli Pan Bóg wynagrodz i ł  i. p. ks. Biskupa 
naszego, za pos łuszeństwo Stolicy Apostolskiej okazane ,  z a ­
bierając go z tej ziemi z poś ró d  Sob oru  ś w , to za ojcowską 
opiekę nad córkami św. Dom in i ka ,  pozwol i ł  m u  spocząć 
w kościele synów Jego. blizko g robu Ś Katarzyny Seneńskiej  
i r e l ikwi  naszego Cesłnwa św. Od XIII wieku  dziesiąty to 
Bi skup polski ,  k tóry w Rzymie umie ra .  Nie podaję szcze­
gó łów  o pochodzen iu  nieboszczyka ks. Bi skupa i kolei  tycia 
Jego.  Ogłosi ł  je Tygodnik katolicki  podając m o w ę  na l a ło -  
bnern nabożeńs twie  przez ks. kanclerza mianą  Prostuję tylko 
szczegół jeden.  Nieboszczyk był Dziekanem Kapituły Melrop,  
L w o w s k ie j ,  i jako taki powołany  został na b i s ku p s tw o  
Przemyskie.

Teraz wszyscy,  którzy nie w e d ł u g  mia ry  józefińskiej 
oceniają obowiązki  b i s ku p ie ,  którzy wiedz ą ,  że Bi skup je­
dynie może obudzić w klerze ducha  kościelnego i p ie l ęgno­
wać go, a przeciw zarazie n i e d o w i a r s t w a , obojętności  dla 
Kościoła lub n ienawiśc i ,  wojujące zastępy do bo ju  w y p r o ­
wadzić i n iemi  k ie rować  na zagładę wrogów,  wszyscy p o ­
wi ad a m .  którzy po j mu ją  jak wielkie i t r u dn e  zadanie czeka 
Pas tc rzów dyecczalnych , modlą  się gorąco,  aby się Pan Bóg 
zmi łował  nad tą częścią owczarni  swojej ,  i dał  nam takiego 
Bi skupa ,  k tóryby dalej  p rowadz i ł  rozpoczęte przez n iebo­
szczyka dzieło.

Z W i e l k o p o l s k i  dnia 30. Stycznia.
Zapewne  j edną t  najważniejszych sp ra w  obchodzących 

żywo tutejszą ludność polską jest  sp rawa  w yb oru  posłów,  
którycii  roku lego na now o obierać będziemy.  J u t  więc kil­
ka miesięcy przed w y b o r a m i  zajmujemy się tą ważną s p r a ­
wą ,  chcąc g rono o b r o ń có w  narodowośc i  naszej w  sejmie 
ber l ińskim powiększyć s t arannem dop i lno wa niem  o b o w ią z ­
ków wyborczych.  Samo koło pose lsk ie ,  jak wyczytujemy 
z ba rdzo niejasnego lis tu nadesłanego  D ziennikowi Poznati-

podesz łego  starca z siwą b rodą ze zgromadzenia Z m a r tw y c h ­
ws tańców,  który,  jak mi  to zaraz objaśniono,  n iedaw no  t e m u 
p rzybył  z A dry anopo la ,  gdzie k ie rował  był  pracami  misyi  
katol icko -  bułgarskiej .  Po mszy przełożony zaprosi ł  mię  do 
k laszto ru  1 tu  znalazłem się w  bardzo św ie tne m gronie.  
Składal i  j e ,  że w s p o m n ę  tylko osoby ważniej sze ,  ks. Rafał  
Bi skup Bułgaryi ,  ks. Pluym Biskup Nicopol is  i delegat  a p o ­
stolski  w  S ta m b u l e ,  ks. Fa r re l  Biskup Kanady,  ks. Dubuis  
Bi skup Galves ton,  ks. Beniamin Biskup u n i t ó w  greckich,  
ks. Jacobini  sekre tarz p ropagandy i ks. Soub i ranne  dyrek to r  
T o w a r z y s t w a  s z k ó ł  w s c h o d n i c h  Starzec,  k tó rego 
widzia łem przy o ł t a rz u ,  zabawiał  rozmową księży b u łg a r ­
sk i ch ;  gdyż ci żadnego obcego j ęzyka nie znają;  a że mię 
gorąca pa l i ł a  c i ekawość ,  zbl iżyłem się doń i r zekłem nie 
ś m i a ł o :

— „ Raczy mi  przebaczyć Ojciec Dob.r moje  n a t ręc tw o;  
ale un ia  bułga rska obudzi ł a n iegdyś tyle nadziei  w Polakach,  
a później  w lak wielkie poszła zapomnienie,  że widząc Buł -  

ów  katol ików,  nie m o g ę  się oprzeć uczuciu radości  ale 
zarazem i zdziwienia,  że unia żyje jeszcze11.

Starzec u śm ie c h n ą ł  się i r z e k ł : „Zapal i łeś się kiedyś 
do Unii jak wszyscy Polacy, a gdy się sztuczka od razu nie 
powiod ła ,  jak wszyscy zniechęciłeś się do niej i puści łeś ją 
w  n iepamięć  Co wiem,  to ci z chęcią o p o w i e m ;  ale pocze ­
kaj,  aż się goście rozejdą “ Na moją  pociechę wkró tce  P r a ­
łaci powstal i .  Ojciec K. dał mi znak i wyszl iśmy razem na 
przechadzkę.

„R u c h  bułgarski ,  rzecze do mnie,  jaki się ob jawi ł  prz< d 
dziesi ęcioma laty, nie m óg ł  p rze t rwać  pierwszej  p rzec iw no­
ści, bo nie mia ł  w sobie ducha  rel igi jnego i by ł  p r zede-  
wszys tkiem dz iełem ludzkich namię tnośc i  i rachub.  W y w o ­
łała go najprzód  nienawiść do Greków,  s p r aw có w  tylu s t r a ­
szl iwych nieszczęść tego  narodu.  Za Ich to poduszczenlem

padły niegdyś pod mieczem b isu rmańsk im g łowy najznako­
mitszych rodzin Bu łga ry i ;  poszfy w  perzynę świątynie,  kia 
sz to ry , bibl ioteki  1 wszelkie p a m ią tk i ,  a cały lud  został  
jakby t r zodą nędzarzy bez opieki  1 k ie rownic twa ,  jakby k u ­
pą miałkiego piasku  bez hierarchi i  1 żadnego  spojenia.  Na 
zgliszczach k rwią  przesiąkłych rozpostarl i  Grecy swe p a n o ­
wanie,  narzucil i  zwyciężonym swój Kościoł,  język i obyczaje 
Ś ró d  okropn ego  ucisku , pod k tó rym przejęcznł wiele wie 
k ó w  ten lud słowiański ,  j edna  Rosya,  t r zeba to wyznać,  da ­
ła m u  dowody  pamięci ,  i nie dziw,  że pochwyc iwszy jej 
rękę z uczuciem gorącej wdzięczności ,  ga rną ł  się pospie :znie 
pod jej, jak mówił ,  opiekuńcze skrzydła.  Kampan ia  węgier  
ska, a właściwiej  mówiąc  poby t  żołnierzy polskich w Buł -  
garyi  zadał pierwszą klęskę t emu w p ł y w o w i  Wiesz,  że p o ­
między  naszemi nie brak  g łów  przewróconych,  z k tóremi w 
kraju,  a zwłaszcza w  Paryżu dogadać się niepodobna.  Nie ( 
raz, rzekłbyś,  ani  wiary,  ani  zd rowego  sensu na grosz sięj 
nie domaca.  Ale niechno Polak znajdzio się na Wschodz ie ,  
zwłaszcza ś ród  S łowian , zaraz mu  się p ros tu je  i rozu m i 
pon iekąd  serce. Cboć dawniej  był  on rewolucyoni st ą wypie 
rał  się wiary,  dla W ł o c h ó w  klął na Papieża ,  skoro się znaj 
dzie na Wschodzie,  w ne t  on lam zrozumie,  że t r zeba i Pa 
pieża . ironić i w ia rę  rozszerzać i ,  co jeszcze dziwniejsza,  
rząd istniejący turecki  popierać.  Czy słyszysz, — emigran t  
pol«ki go tów  bronić porządku!  Takiemi to mis jonarzami  
śród Bu łga rów byli Polacy. Słysząc,  co Moskale w  Polsce 
dokazywali ,  spost rzegl i  się Bułgarzy,  że niekoniecznie do 
wierzać im można a wojna wschodn ia  l klęska moralna,  j a ­
ką w  niej rząd rosyjski  poniosł ,  dopełni ły  ich edukpcyi.  Pa­
mię tna  odezwa Napoleona z Medyolanu i magiczne s łowo 
n a r o d o w o ś ć ,  k tó re i tyle nadziei  wzbudzi ło ,  ale i tyle 
za w ro tu  g łowy  sprawdło w Europie ,  g łośnem echem odbiły 
się ś ród  Bu łgarów.  Odtą d  zwróci l i  swe oczy ku Zachodo

wi i od Francyi  zaczęli wyg lądać ocalenia Z tego u s p o s o ­
bienia umiała korzystać em igrac ja  polska,  która na W s c h o ­
dzie miała jakąś przecie swoją pol i tykę Bu lgarowie z rozu­
mieli ,  t e  aby przekonać ludy łacińskie o swej szczerości,  
naj lepszym środk iem będzie wznowien ie  Unii religijnej z 
Rzymem, k lóra ich zwiąże n ieodwołalnie  z wielką i potężną 
katolicką rodziną.  Zrozumieli  także, że naród,  który chce być 
niepodleg łym,  mus i  mieć jakieś kadry hierarchiczne na wszel-  
kiem polu działalności  publicznej ,  a najpros t szym i nu jp ie rw-  
szym do tego ś rodkiem zdawało  się być s tworzenie h i e r a r ­
chii kościelnej Wiesz ,  co dalej zaszło. Rzym odstąpi ł  na ten 
raz od tej powolności ,  k tórą m u  zawsze lak srodze w y r z u ­
cają : wyświęc i ł  me t rop o l i t ę  i n ik t  na tern nie zyskał,  — 
ani Rzym, ani Zachód,  ani n aw et  Bułgarzy.

„Sokulski ,  s tarzec s iedemdziesięciole tni ,  który jak nie 
j eden człowiek wschodn i  pod  imponującą p o w ie r z c h o w n o ­
ścią ch ow ał  i rozum płytki  i ducha bez energi i ,  wyobrażał  
sobie, że zostawszy met ropol i t ą  nic Innego nie ma do czy­
nienia jak pędzić wygo dne  życie, czerpiąc obficie z tej rzeki 
złota,  k lóra  płynąć miała  z Zachodu do  Bułgaryi .  Jakże się 
omyl i ł !  D aw an o  m u  tyle, a może więcej,  co każdemu m i ­
s j o n a r s k ie m u  Biskupowi,  ale rzeka z ło tem nie p łynęła Z g ł o ­
dniałe t łumy pop ów  oblegały go dzień 1 noc ;  Patryarcha 
grecki za t r zymał  jak swą własność  wszystkie Kościoły. T r z e ­
ba było wszys tko s twarzać i o rganizować od razu, pokonać 
tysiączne in t ry g i ,  wyt rzymać  dokucz l iwe prześladowania;  
t rzeba było umieć wiele cierpieć,  a n aw e t  być g o l o w y m  u m ­
rzeć za wiarę.  Metropol i ta  o lem wszys tkiem nie miał  wy­
obrażenia ; prze to  po  dwóch  miesięcach wielkiego nie ładu,  
znękany i rozczarowany,  słuchając raczej po dsz ep t ów  p r ó ż ­
ności niż g łosu  sumienia,  dał  się ł a tw o  przekonać Moska lom 
i wywieść do Odessy,  gdzie po tem gorzko op łak iwa ł  swój 
niecny pos tępek i wspomina ł  z tkl iwością łaski,  zlane nań



shzemu i  Berlina, zajmuje się organizacja wyborczą. W  celu 
poinformowania wszystkich warstw  ludności polskiej o po­
winności wyborczej, zwołują do Miłosławia w ciągu lutego 
wiec ludowy. Pomiędzy zapraszającymi na wiec, zdaniem na 
szem bardzo ważny w następstwie, widzimy z pociechą serca 
nazwiska mieszczan i gospodarzy wiejskich. Cieszymy się mo 
cno, że obywatele nasi nie oglądając się jak dawniej na wy 
ręczycieli, poszli za wskazówką Gazety Toruńskiej, klóra 
celem zaznajomienia wszystkich warstw  ludności z obowiąz 
kami obywalelskiemi, wiece ludowe gorąco poleca. Spodzie- 
waćby się należało, aby wiece takowe powiórzyły się w każ­
dym powiecie, bo nic tak dobrze ludu w sprawach publi 
cznyck oświecić, nic tak skutecznie sprawą wyborów za 
Interesować go nie zd o ła , jak żywe słowo.

W  końcu lutego ujrzy Toruń w murach swoich oby­
wateli polskich z całego zaboru pruskiego zgromadzonych 
na czwartym sejmiku gospodarczym. Zapewne i na tym sej­
miku poruszonym a raczej wyjaśnionym będzie program pra­
cy towarzystwa moralnych interesów. Towarzystwo to, jak 
wyezyłujemy z Gazety Toruńskiej, bardzo obszerne zakreśliło 
sobie pele do pracy.

Celem towarzystwa je s t :  skupieniem  sił in telektual­
nych 1 środkami konstytucyjnie dozwoloneml popierać m o­
ralne interesa ludności polskiej pod panowaniem pruskiem

a)  na wewnątrz przez podnoszenie oświaty i obyczaj 
ności śród ludności polskiej.

b) na zewnątrz przez wpływanie na opinię publiczną 
za pomocą prasy, lak jpolskiej jak I niemieckiej i powtóre, 
przez zgodne usiłowania obu narodowości w celach cywili­
zacyjnych i nareszcie przez starania u rządu i u  reprezenta- 
cyl kraju o uszanowanie i równouprawnienie narodowości 
polskiej w  całem państwie pruskiem.

Wydział zewnętrzny będzie miał zadanie artykułami i 
broszurami w  polskim i niemieckim języku, wpływać na o 
p in ię  publiczną u Niemców, bronić nas od niesprawiedliwych 
zarzutów 1 prostować fałszywe wyobrażenia o lendencyach i 
rzeczach naszych, pojawiające się w prasie niemieckiej. Dru 
ga a nie mniej ważna część prac wydziału zewnętrznego bę. 
dzię, w razie zachodzącej potrzeby, czynić starania u rządu 
1 reprezenlacyi. kraju przez odpowiednie wnioski i petycye.

Podział zaś 1 rozległość prac wydziału wewnętrznego, 
mającego zadanie podnosić oświatę i obyczajność — nie da 
się tak ściśle oznaczyć. Do wydziału wewnętrznego należy 
propagowanie bractwa wstrzemięźliwości, zakładanie biblio­
tek ludow ych , pielęgnowanie szkolnictwa wyższego i ludo 
wego — towarzystwa pożyczkowe itd.

Dotychczas towarzystwo to nie wiele zrobiło dla sprawy 
Nie czynimy ztąd Towarzystwu zarzutu , albowiem dopiero 
rok żywota licząc walczy jeszcze z nieprzyjaciółmi, których 
każda początkowa instytucya zbawiennością swoją pozyskiwać 
sobie musi, a i program pracy jest bardzo rozległy. Towa 
rzystwo moralnych interesów' położyło sobie za zadanie pro 
stować mylne wyobrażenie o sprawie polskiej przy niemiec 
klej. Zanosimy więc prośbę do naczelników Towarzystwa 
pomienionego, ażeby zająć się obcięli przetłumaczeniem dzieł 
„Czarna księga" i „Moskiewskie na Litwie rządy" na obce 
języki — przynajmniej na niemiecki, francuzki i angiel 
6ki i wysełali z łona swego delegatów na towarzystwa je- 
neralne katolików niemieckich, którzy sprawie naszej są 
dzisiaj przychylni. Na przeszłorocznem zgromadzeniu kato­
lików w Dyseldoriie kilku mówców zabrało głos w sprawie 
naszej polecając uciśnioną Polskę opiece ludu niemieckiego

tak obficie przez Stolicę Apostolską W krótce też zakończył 
tycie w sposób okryty mgłą tajemnicy.*)

„Unia zn iknę ła , jakby w siąkła w z iem ię ; jak w iązka 
słomy zabłysnęła wielkim ogniem i zgasła odrnzu. Najznpa- 
leńsi zwolennicy ją opuścili, świat się jej wyrzekł zupełnie 
A  jednak ,  o dziwy! na spodzie pozostało ziarno wybrane, 
dusze szczere i cnotliwe, dla których nawrócenie nie b j ło  
polityczną tranzakcyą, lecz sprawą wiary i wewnętrznej po 
trzeby. Gdy nie było księży, kilkunastu starców zaządało 
święceń kapłańskich, aby nieść pomoc i pociechę braciom 
katolikom. Niepomogły pokusy, groźby, prześladowania: po 
śród nieopisanej nędzy ci prawdziwi wyznawcy pozostali 
wierni raz poprzysiężonej jedności. Były przykłady, że um ie­
rający opierał się błaganiom żony, dzieci i całej wsi i nle- 
mogąc mieć katolickiego kapłana, wolał zejść z lego świata 
bez Sakramentów niż przyjąć je z rąk schyzmalyckiego popa, 
ufając miłosierdziu Boga, te  nada moc sakramentalną jego 
gorącemu pragnieniu pokuty. Przebywszy dwa lata takiej 
próby, Ujila. bułgarska złożyła dowód swej żywotności. Świa! 
o tej żywotności nic nie wiedział, bo go to nie obchodziło, 
ale o nią właśnie dowiadywał się Rzym. Wówczas to Pius 
IX, przekonawszy się o nieużyteczności francuskich i wło 
sklch misyonarzy śród Słow ian , postanowił powierzyć ją 
polskim Zmartwychwstańcom. W szakże nie wydając się je-

*) Ks. Sokulski spędził ostatnie lata życia n Kijowie na łasce 
Moskwy. Widywano go tam u jenera ł gubernatora. Bywał w pra­
wosławnych cerkwiach na nabożeństw ie, nie zaglądając nigdy do 
katolickiego kościoła. Sprowadził też dwóch synowców swoich do 
Kijowa i umieścił w sebizmatyckiej duchownej akademii. W  obec 
podobnych faktów wątpić można w szczerość jego utyskiwań nad 
wyjazdem do Rosyi i zapoznaniem łask otrzymanych od A postol­
skiej Stolicy. Smutne te szczegóły zostały przekazane Ojcu św. przez 
jednego z polskich kapłanów - wychodźców. Pizyp. Red.

Takie zgromadzenia , na które zjeżdża się kwiat inteligencyi 
niemieckiej, Biskupi, duchowieństwo wyższe, szlachta i mie­
szczaństwo zamożne, mogłoby nie m a ło < spopularyzować 
naszą spraw ę, gdybyśmy na nie delegatów - katolików p ra ­
wych wysełać zechcieli.

Gazeta Toruńska w ostatnich numerach zastanawia się 
nad smutnym stanem mieszczaństwa polskiego, które zape 
wne u nas jest piętą Achilesową. Stan mieszczański we 
Francyi, a mianowicie w Niemczech stanowi rdzeń i siłę 
narodu, kapitałem, pracą i inteligencyą swoją Polska rolni­
cza przyjąwszy do miast żywioł niemiecki i żydowski m i­
mowolnie zadała cios mieszczaństwu polskiemu. Niemcy i 
Żydzi opanowawszy u nas cały handel i przemysł, zaludnili 
nasze miasta, gdzie pod osłoną prawa magdeburskiego i 
swobody polskiej przechowali charakter narodowy. Skutkiem 
lego b łędu  politycznego i nasiej odrazy do łokcia i kwarty, 
żywioł rodzinny po miastach w znaczenie i potęgę jak w 
krajach ościennych rozrość się nie mógł. Witamy z radością 
artykuły Gazety Toruńskiej mające na celu podniesienie sta­
nu mieszczańskiego w Księstwie i Prusach zachodnich, k tó­
rem u jeżeli gdzie to tutaj zagraża bardzo niebezpieczna kon 
kureneya z przemysłem i handlem niemieckim.

Z W o ły n ia  piszą do Czasu z d. 20 stycznia 
W iadomo z dziejów Jakich sposobów używała zawsze 

Rosya dla wichrzenia i knowań w dawnej Polsce, póki na 
koniec jej nie rozszarpała. Sposoby te jedne i te same aż 
do dziś dnia są używane. Podszywając się bowiem pod je- 
dnoplemienność ze słowiańską R usią , i występując jako je 
dyna i naturalna protektorka całej Słowiańszczyzny, wszyst­
kie knowania swoje wyprowadza zawsze z tej jednej zasady 

Oprócz knowań na Wschodzie najbliżej ją obchodzi 
Galloya, na którą apetyt swój zaborczy ostrzy od dawna. 
Ślady tych knowań dostrzegamy nieraz z rosyjskich dzienni- 
tów, w niebogłosy trąbiących o ucisku Rusinów w Galicyi 
pod konstytucyjnym rządem austryackim, jakoteż z tajera 
nych agilacyj, które w skutkach swoich dostrzegać się dają 

My jako najbliżsi sąsiedzi Galie ,i ,  z obowiązku stojąc 
na straży myśli i uczuć na ro d o w y ch , z boleścią patrzymy 
na różne rosyjskie przygotowania do agilacyj w Galicyi za 
pośrednictwem władz i urzędów tak cywilnych i wojennych 
jako też duchownych w nadgranicznych powiatach. Knowa 
nia te dotąd bezbarwne przybierają już takie rozmiary, że 
zakrawają na jawne deraonslracye uchodzące do tej pory 
baczności rządu austryackiego.

Fakt, który niżej podajemy, stwierdza w uderzających 
szczegółach spiskowanie Rosyan z unickim duchowieństwem 
w Galicyi W  dniu onegdajszym podług wschodniego ka­
lendarza obchodzono uroczystość poświęcenia wód Jordanu.

W wiosce nad Styrem leżącej Merwie należącej do dóbr 
Beresteczka zebrało się wszystko co urzędowe z całego p o ­
w ia tu ,  cały sztab żandaimów z kilku powiatów, miejscowe 
oddziały w o jsk a , wszyscy w' galowych mundurach S pro­
wadzono z okolicy kilku popów, dla których sprawiono nowe 
złociste apnraia i nowe chorągwie. W najwęższeiu miejscu 
płynącego Styru urządzono obszerny pomost dla pomieszcze­
nia wszystkiej ludności na ten obrzęd zebranej; a bardzo 
licznej, gdyż poprzednio zachęcano lud do najliczniejszego 
na ten dzień zgromadzenia się W  oznaczonym czasie cała 
la procesya wyszła z wiejskiej w Merwie cerkiewki do rzeki. 
Jednocześnie z leżącej w Galicyi za Styrem wsi Strzemilcza

szcze ostatecznie z swej myśli, kazał najprzód naszemu O. 
Przełożonemu objechać Rutgaryę i złożyć sobie raport Pod 
koniec roku 1862 nasz Prz łożony wypełnił rozkaz i zdał 
spraw ę, tc  do obecnego ruchu o tyle wagi przywiązywać 
należy, o ile on daje sposobność do wychowania nowej ge 
neracyl nauczycieli wiejskich i księży; że więc wyrzekając się 
nadziei prędkiego powodzenia, na teraz nad lem w ychow a­
niem pracować należy. Ojciec św. raport pochwalił i dodał: 
„Poszlijte tam twoich braci: do was ta sprawa należy." 
Proszę powiedzieć, kto tego Ojca św. nauczył, bo myśmy 
się sami tej misyi nie dopraszali; nie czuliśmy się na siłach. 
Kto odkrył Piusowi IX, że szerzyć wiarę i cywilizację śród 
Sławian, to misya Polski? Przecież nie zbywaio na innych 
kandydatach, którzy, po ludzku mówiąc, więcej mieli w swem 
ręku środków działania niż my “

„W  jakim niedostatku wszelkiego rodzaju zasobów, a 
przedewszystkiern ludzi musiał być O przełożony, kiedy to 
zaproszenie od Papieża o trzym ał, możesz się z tego domy­
śleć, że mię starego, który już sześćdziesiątkę przeszedłem 
od lat kilku, na naczelnika tej misyi posiał. Byłem wówczas 
w Rzymie, ale praw'dę mówiąc m yślałem, że był już czas 
spocząć moim kościom Kazano, więc pojechałem: Bóg też 
dodał siły i ochoty. Za towarzysza miałem jednego braciszka 
Przyjechaliśmy do Adryanopola na początku 1863, właśnie 
wtedy, gdy na krwawy bój zanosiło się już było w Polsce; 
zbytecznie jest więc dodawać, że nikt z Polaków o nas nie 
wiedział, nie troszczył się i szczerze mówiąc, nie miałem 
do tego prelensyi. Pracowałem razem z braćmi śród B uł­
garów przez lat pięć. Długo podobno byłoby opowdadać, ile 
przeżyliśmy biedy. Ale utarły się trudności i sprawa z razu 
ciężka idzie teraz żwawiej."

„Pozwoli Ojciec D o b r , że m u  przerwę. Trudno mi nie

należącej niegdyś do rozległego Beresteckiego państw a, a 
będącej 1 dziś własnością h r  Konstantego Ożarowskiego w y­
szła procesya prowadzona przez ubogo odzianego parocha 
jakby dla umyślnego kontrastu, i zaczęła zbliżać się do rzeki, 
naprzeciw miejsca zajętego przez moskiewską paradną p ro -  
cesyę, ostatnia ujrzawszy to zaczęła powiewać sw’emi ch o ­
rągwiami na znak powitania, to samo uczyniła i pierwsza i 
dążąc do tego samego punktu na rzece. Jakoż za zbliżeniem 
odprawiono spólne nabożeństwo, po ukończeniu którego m o ­
skiewscy popi zaintonowali hymn Lwowa Boże Cara chrani, 
a ksiądz unicki ze Strzemilcza spólnfe ze swymi tenże hymn 
odśpiewywał chórem. Chorągwie z obu stron tryumfalnie 
powiewały, po skonczonero takiem spólnem nabożeństwie, 
z tutejszej strony zaczęto przez wązko płynący Styr przerzu 
cać kołacze jakby na jałrhużnę dla Rusinów galicyjskich.

Żadnych komentarzy do tego faktu dodawać niepotrze- 
bujemy — podajemy go z najściślejszą prawdą we wszystkich 
szczegółach, rozumiejąc, że on sam w sobie jest dość w y­
mowny i niemało znaczący.

Do wszystkich tajemnych agitacyj swoich nieszczędzi 
Moskwa i powierzchownych mamideł. Rozkazano we wszy­
stkich przy granicy austryackiej leżących wioskach i m ia ­
steczkach budować nowe wspaniałe cerkwie, dla pokazania 
galicyjskim Rusinom jak to rząd rosyjski opiekuje się religią, 
i jak ona jest świetną w swoich obrzędach 1 budowlach w 
ziemiach pod jego panowaniem zostających.

K r o n i k a .
—  W e Lwowie posypywanie śliskich chodników piaskiem w y­

szło zupełnie z mody. Z mody, powiadamy, bowiem wydawanie 
rozporządzeń i przestrzeganie onych , ja k  owe o dzwonkach u sani, 
jes t u nas rzeczą m ody; tak iż gdy wejdzie w modę rewidowanie 
ja tek  wołowych, to wieprzowe przestają je j u legać; gdy  przyjdzie 
moda kontrolować wagi, to miary idą w zapomnienie. Przed dwoma 
latami nie miły wypadek stał się motorem do mody posypywania 
chodników; w onczas tro tuar przed każdym domem był innej b a rw y ; 
tu posypańy białym piaskiem, tam szarym popiołem, ówdzie żółtemi 
trocinam i, a oszczędni gospodarze posypywali różno - kompletnem 
3mieciem. Była w tem wszystkiem pewna rozm aitość, zarazem wy­
goda i bezpieczeństwo, chroniące przechodniów od upadku. W spo­
mniany przypadek, któremu przez jedną  zimę zawdzięczamy wygodę 
i bezpieczeństwo dotknął pewnego radnego miasta Lwowa, który 
obok Stadm uilera pośliznął się, a  upadłszy wstrząsł sobie mózg nad­
werężony toczącą się podówczas sprawą zmowy browarników. W y­
szło natychm iast treściw e, dwujęzyczne rozporządzenie posypywania 
chodników przez właścicieli domów, Śmierć owego radnego, który 
zwykł był często padać, dotknęła mocno wszystkich przy życiu p o ­
zostałych, gdyż od tej smutnej daty począwszy, trotuarów  ju ż  się 
więcej nie posypuje. Nie pragnąc dobra swojego krzywdą drugich, 
śmiemy się domyśliwać, iż tego roku jeszcze żaden z pp. radnych 
nie upadł, skoro chodników nie polecono jeszcze posypywać.

—  W  piątek umarł w Rzymie Leopold II. w. książę toskański, 
z ubocznej linii domu habsburgsko - lotaryńskiego Zmarły był jene­
rałem jazdy  w arraii austryackiej i właścicielem 71. pułku piechoty.

—  W  towarzystwie gimnastyczuem „Sokoł" nauka szerm ier­
ki nie pokrywa kosztów, które ona sprowadza. Ponieważ szermierL a 
żyje kosztem gim nastyki, uchwalono przeto przed miesiącem aby 
wydział towarzystwa wszedł w układy z p. Marie, nauczycielem 
szermierki o zniżeniu płacy, ku czemu sam p. Marie się skłaniał. 
Na posiedzeniu wtorkowem pp. Dobrzański i D r. W ołek usiłowali 
skasować zapadłą uchwałę, utrzym ując iż uie chęć oszczędności, jeno 
niechęć ku p Maremu była powodem tej uchwały. P. Welichowski 
zwróeił uwagę zebranych na okoliczność, iż statuta Towarzystwa 
polecają składanie wpisowego i ubocznych wpływów na fundusz re ­
zerwowy, czego się po dziś nie czyni, ponieważ nauka szermierki 
pochłania fundusze. Za utrzymaniem wniosku o traktow anio z p. 
Marie głosowało 5, a  przeciw także 6. Przewodniczący D r. M iileret

uszanować tak wielkiego poświęcenia, że w wieku, w któ­
rym każdy ma prawo domagać się emerytury, Ojciec Dobr. 
rozpoczął zawód misjonarski 1 po dwudziestuletnim pobycie 
w Paryżu, skazałeś się na pobyt śród dzikiego niemal l u ­
du. Niepodobna nie uwielbiać tej gorliwości religijnej, s ja ­
ką inni bracia zakonni poszli za tobą w chwili, gdy walka 
zacięła wrzała w Polsce. Pojm uję, co się dziać musiało w 
Waszej d u s z y ! . . .  Ale gdyby mi było wolno zrobić tu Jedną 
praktyczną uw agę ,  tobym zapyta ł,  czy roztropną jest rz e ­
czą rozpraszać własne siły śród obcych, kiedy w swoim 
kraju jest tyle do roboly a tak mało ludzi. Bulgarya jest 
kraj odległy i Polska, zda mi się, nigdy tam nie upa try ­
wała dla siebie rzetelnych korzyści Zresztą jeżeli prace tam 
przedsiębrane mogą nam przynieść jakiś pożytek, to nie ina­
czej, jak w dalekiej przyszłości. A u nas periculum in mora *

.— „Mój bracie, prawisz jak po li ty k , a my zakonnicy- 
Ojciec św. kazał, Przełożony rozkaz pow tórzy ł, więc nie ma 
co rozumować: marsz w drogę i basta! W ola starszego, wo­
la Boża! Kogożeście wy nic słuchali, wy politycy, komuście 
się nie oddawali -  to Francyi, to rew olucji  włoskiej, fran- 
cuzkiej, rosyjskiej, całego świata? Miałzeby Pan Bóg mniej 
zasługiwać na wiarę niż Napoleon, albo Garibaldi, albo Her- 
cen? On nigdy jeszcze nie zawiódł tych, co Jemu zaufali. 
W którekolwiek strony misyonarz swe kroki poniesie, ojczy­
zna jego nie straci na tej ofierze. Za garstkę dobrej woli, 
Bóg całą miarką odpłaci A wreszcie kiedy mię pytasz, dla 
czegom do kraju nie poszedł, by dla swoich pracować, to 
czy możesz mi powiedzieć, żeby mię tam na pewno przyję­
li?... I cobym ja tam zrobił, ja stary, tam gdzie tylu mędr 
szych, lepszych i młodszych odem nie?  A w Bulgarjl  prze­
cież na coś się przydałem." (D n.)



derymował na korzyść dawnej uchwały. Gdy się to stało pp. D o­
brzański i Wołek opuścili zebranie z oświadczeniem, i i  występują 
z towarzystwa. Posiedzenie trwało dalej.

  Dnia 28  z. m. na Zarwanicy nieznajomy dozorca ze szpi­
talu wojskowego, ciął szablą w głowę wyrobnika Michała Foltę, z 
przyczyny dotąd niewiadomej. Zranionego oddano zaraz do szpitalu, 
dozorcę zaś przytrzymał policyant i oddał go na strażnicę wojsko­
wa, zkąd go jednak natychmiast puszczono, niesprawdziwszy jego 
nazwiska!

  W F iin fh a u s  wieszał się woźnica w stajni, jego pies prze-
raźliwem wyciem i szczekaniem zwołał ludzi, którzy wisielca jeszcze 
żywego oderznęli

 -yy Trybuchowcach zamordowany został włościanin zostawio­
ny przez noc na warcie w koszarach straży finansowej. Służbę tę peł­
ni! on zawsze ilekroć sbażnicy wydalali się po służbie. Włościanina 
tego znaleziono zabitego ostrem narzędziem i kuferki strażników po­
rozbijane Aresztowano młodego człowieka posądzonego o zabójstwo

— Fr. Baumgardten, syn obywatela tutejszego, kapral 34 pułku 
piechoty odebrał sobie życie d. 29 z. m. wystrzałem z karabinu.

— Według obliczeń dziennika Liberte wojny pochłonęły od r. 
1315 do 1869, t j. wr ciągu pół wieku, w Europie i Ameryce 2,752 000 
ludzi!

  Deputacya katolicko-politycznego kasyna we Wiedniu uchwa
lila wręczenie adresu uznania deputowanym tyrolskim, którzy Radę 
państwa opuścili.

  Przy policyi lwowskiej obsadzono G posad kaprali i jedną
feldfebla samemi krajowcami.

— Museo donosi, iż panujący książę Birmanii, pomimo żejest  
poganinem, zapłacił był podróż wikaryuszowi apostolskiemu i misyo- 
naryuszom jemu towarzyszącym podróż do Rzymu na Sobor i nadto 
rozda wszystkim Biskupom na Soborze zebranym szczerozłote krzyże 
ozdobne drogiemi kamieniami.

— Na kolei w Salzburgu eksponow-any celnik zwietrzył w pię 
ciu paczkach z artykułami bawelnianemi ze Szwajcaryi do Węgier 
adresowanych 6000 cygar pod podwójnem dnem. Na ekspedytora na 
łożono 1000 złr. kary.

S p r o s t o w a n i e .  W ostatnim numerze Unii nie właściwie 
wydrukowano artykuł wstępny. Pierwszy ustęp trzeciej kolumny po 
winien być umieszczonym na początku drugiej.

Przegląd polityczny.
N om inac je  ogłoszone w  „ W ie n e r  Z tg .“ położyły koniec 

tej pracy Penelopy, jakiej dziennik i z up o d o b an iem  oddaw a ły  
się w  osta tn ich  tygodniach , napełnia jąc szpalty pogłoskam i 
i przypuszczeniam i o składzie now ego gabliie iu  Piątka mi 
nisteryalna postaw iła  na sw ojem , u trzym ała  się przy władzy, 
lecz najtw ardszym  dla niej orzechem  do zgryzienia będzie 
dop ie ro  u łożenie  p ro g ra m u  m in is te rya lnego  i praktyczne s to ­
sow anie go. Zam ierzone zniesienie k o n k o rd a tu  i zaprowa 
dzenie ś lu b ó w  cywilnych w  m yśl  w niosku  R e ch b a u e ra ,  za­
pew n i rządow i c h w ilo w e  poparc ie  niemieckiej opozycyi,  ale 
nie uprzą tn ie  trudności nagrom adzonych  w  Czechach, Tyrolu 
i Galicyi. N iebaw em  rozpoczną się ob rady  k o m is j i  Izbowej 
nad  rez o lu cy ą ; p od ług  N . fr. Presse znaczna f rakc ja  jest za 
przyznaniem  części żądań w  ninj z a w a r ty c h , na tu ra ln ie  n a j ­
mniej ważnych dla k ra ju  i to pod  w arunk iem , że u s tęps tw a  
raz na zawsze zadowolnią Galicyę i nie w ydadzą na zagnbę 
e lem en tu  n iemieckiego w  Galicyi.

Król baw arsk i  o d m ó w ił  przyjęcia ad resu  Izby niższej, 
zawierającego jak w ia d o m o ,  w o tu m  nieufności dla gabinetu  
H o h e n lo h e ; książęta k r w i ,  którzy glosowali za adresem , 
mieli o trzym ać napom nien ie  od króla, a ostatecznie dano  na 
dw orze  obiad d la cz łonków  mniejszości. Ks. H ohen lohe  
zdaje się chcieć ignorow ać w łaśc iw e znaczenie ad resu  i po­
zostać na czele rządu. Telegram  głosi jakoby obaw iano  się 
gw ałtow nych  wystąp ień  ze s trony  ludnośc i;  co znow u  tak 
bardzo  slrasznem nie jest. Pozostawiając na boku  kw estyę 
po lityki pruskiej i narodow ej ,  o k tó rą  rzecz się w łaściwie 
rozb ija ,  w  p rog ram ac ie  s tronn ic tw a  patryolycznego stoi 
u tw orzen ie  p o łu d n io w e g o  zw iązku niemieckiego. Żeby zwią 
zek taki is tn ia ł  trzeba na to zgody W ir le m b e rg a  i Badenu, 
dob ra  w ola  p ie rw szego  jest n ad e r  p rob lem atyczną ;  Baden 
bezw arunkow o  cięży ku  P rusom  i o w iązan iu  się z Bawaryą 
słyszeć nie chce. Sam a Bawarya dała  św ie tne  dow o d y  nie 
do ięz tw a w  r. 66 i posunę ła  się aż do p ropozyc j i  rozb ioru  
A u s l r y i , ku k tórej zwraca oczy, jako ku  p ro tek to rce  połn
dniow ej federacji .

Znieważenie cesarza Napoleona r e d u k u je  się do tego 
że jakiś ro b o tn ik ,  skazany nie d aw n o  na cżtery miesiące w ię 
zienia za kradzież o łow iu  przy pokryw aniu  d aeb ó w , zawo 
ła ł  przez k r a t ę : lourreau  i assassin, na cesarza.

W  ciele p raw odaw czem  toczy się walka między pro- 
tekeyonistam i czystej k rw i i zw olenn ikam i um ia rkow anej 
wolności han d lo w e j ,  k tórej  w p row adzen ie  w życie przynosi 
zaszczyt d ru g ie m u  cesarstwu. W  rzędzie pro tekcyon is lów  sto 
ją  za tw ardzia li  teoretycy i rzecznicy w łasnego  in te resu ,  kló 
rzy w  p ro tek c j i  dla siebie w idzą zyski. Rząd broni t r a k t a ­
tó w  hand low ych ,  m ianow icie  zaś t rak ta tu  z Anglią, z k tó re ­
go u trzym ania  Ollivier zrobił  kw estyę  polityczną Stary Thiers, 
dziś s tronn ik  m in is te rya lny , znany poplecznik  pro lek ry i ,  kon 
te n tu je  się już  dziś rewizyą trak ta tu  i częściową zmianą ta ­
ryf. Pojedyncze m iejscow ości fabryczne i p ew ne  gałęzie prze 
m ysłu  ucierpiały zapew ne na wolności handlowej, lecz w zros t  
o b r o tu  rocznego  i eksporta  są najlepszym a rg u m e n tem  prze 
c iwko p o w ro to w i  starych błądzeń ekonomicznych Journal 
Officiel ogłasza liczne zmiany prefek iów .

W N eapolu  rozpoczęła się na nowo agitacja za prze­
niesieniem tam stolicy W ło c h  ; z tą agitacyą łączą się k n o ­
wania republikańskie .  Rząd ściśle strzeże Garibaldego na 
Kaprerze.

Ksiąio M on tpensie r  u p a d ł  w  dw ó ch  okręgach  w y b ó r  
czych, gdzie o m a n d a t  poselski się ubiegał. Teraz rząd ty m ­
czasowy chce p o dobno  ofiarować ko ronę  jedynasto le tn iem u 
synow i ks M ontpensie r  Regencya m ocno uśm iecha się P r y ­
mow i,  k tóry  „chce tymczasem u trw alić  w olność"  i... rządzić 
Hiszpanią.

W anderer przynosi te legram  p ry w a tn y  z P e tersburga ,  
mówiący o obawach n iepokojów  przy poborze rekru ta .  Urzę 
dnicy w ew nętrznych  rosyjskich gu b ern i i  popełn il i  oszustwa 
na wielką ska lę ,  sprzedając uw oln ien ia  od wojska. G u b e r ­
natorow ie w ydali  odezwy do ludnośc i  ostrzegając o o szu ­
stwach. N . fr . Presse  zn o w u  zamieszcza te legram  z W a r ­
szawy, że w gubern ii  chersońskiej i k ijow skiej odkry ło  sp i­
sek rewolucyjny , zostający w  zw iązku  ze spiskiem m o sk ie ­
wskim. Złożono koroisyę śledczą z jen. S larynkiewiczem  na 
czele. Telegram nie dodaje gdzie ta k o m is ja  zasiada.

trzymuje, że przyjście do władzy stronnictwa patryo-G 
tycznego byłoby nieszczęściem dla kraju. W miesz­
czaństwie panuje wielkie rozdrażnienie przeciwko 
opozycyi. Opinia publiczna głośno pochwala zacho­
wanie się króla. Spokojni ludzie starają się powstrzy­
mać zamierzona demontracyę.

Ostatnie w iadom ości.
Bohemia zamieszcza korespondencyę z Wiednia, 

donosząca, że Rada państwa zostanie odroczoną przed 
Wielkanocą aż do jesien i, aby w przerwie sejmy 
krajowe miały czas odbyć swe sesye i budżet mógł 
być raz przedłożonym przed zaczęciem roku. „Tak 
więc Rada na teraźniejszej kadencyi uchwali tylko 
budżet, reformę podatków i kilka drobnych praw, a 
może i rezolucyę galicyjską załatwi, jeżeli obrady 
wydziału za długo nie potrwają. Nadto przedłożoną 
Reichsratowi będzie ustawa o wyborach bezpośrednich, 
i nie ma nic nie podobnego, aby Izba w jesieni ze 
brać się mająca w y s z ł a  już z bezpośrednich wyborów 
gdyż Niemcy w Morawii i Czechach już głosów prze­
ciwnych nie podnoszą, a Tyrolczycy prawie sami 
rząd wyzwali. Z Polakami znajdzie się jakaś forma 
układu."

N . f r .  Presse donosi, że jen. Wagner będzie 
mianowany członkiem Izby Panów. Ministeryum po 
iicyi z o s t a ło  całkiem zniesione, a jego atrybucye roz­
dzielone między prezesa rady; ministra obrony kra­
jowej i spraw wewnętrznych. Pierwszy będzie za­
wiadywał prasą, drugi obejmie nadzór nad źandar 
m eryą; panu Giskrze dostanie się największa część 
najważniejszych spraw. Na czele wydziału prasy 
ma stanąć radca ministeryalny Erb.

B e r l i n  1. lutego (Pr.) Słychać z Paryża, że 
rząd francuzki chce znowu podnieść kwestyę rozbro­
jenia ogólnego i dla tego , zamierza rozpuszczenie 
znacznej części rocznego kontygensu. Gabiuet przy­
wiązuje wielką wagę do inieyatywy Francyi w tej 
sprawie.

P r a g a  1 lutego. Wczorajszej nocy znaleziono 
ilustrowane plakaty w czeskim języku, podburzają 
cej natury. Ilustracya przedstawia miuistrów: Giskrę 
Hasnera i Herbsta wiszących na szubienicy.

F l o r e n c y a  1 lut. Wiadomość o przybyciu ar 
cyksięcia Albrechta, podana przez dzienniki, nie 
sprawdza się. Wątpliwem jest nawet by arcyksiążę 
przybył do Florencyi.

P a r y ż  1 lut. Renta na bulwarach spadła, w 
skutek pogłoski o chorobie Papieża. Nomiuacye no 
wych prefektów wywołały niezadowolenie pomiędzy 
deputowanymi. Wypadek podpisów na pożyczkę ro 
syjską 12 milionów funtó* szter. wypuszczoną przez 
Rotszyldów, ma być nnder świetny.

M a d r y t  1 lut. Z powodu rocznicy urodzin 
księżnej Montpensier, nadeszły do Sewilly liczne te­
legramy, wyrażające życzenie i nadzieję, że mąż lub 
syn księżny tron hiszpański otrzyma. Pomiędzy oso­
bami, które życzenia złożyły znajdował się także mi­
nister marynarki Tapete.

M o n a c h i u m  1 lut. W izbie niższej ciągnie 
się dalej debata adresowa. Fóckerer, Staaffenberg, 
Scbanss, Herz, Frankeuburger, przemawiają przeciw- 
ko adresowi i dążeniom patryotycznego stronnictwa 
Kratzer broni obojga. Kolb mówi przeciwko wejściu 
Bawaryi do związku północnego i przeciwko nowej 
pożyczce na cele militarne, żąda zniesienia istnieją­
cego prawa o służbie wojskowej. Frąnkenburger u

Cennik Izby liandl. i przem.
w e  L w o w i e  d n i a  1 l u t e g o .

I. A kcye za sztukę.
Kolei gal Karola L udw ika...............................
Kolei Lwow.-Czem iow.-Jassy...........................
Banku hyp. g. z wpł. 40%
Papierni czerlańsk iej.....................................
Galie. Banku k r a jo w e g o ...........................

II.  L isty  zastaw n e za 100 ztr.
Tow. kred. gal. w. a. 5 % .........................
Tow. kred. gal. w. a. 4 % ........................
Banku hypot. galic.' 6 % ...........................
Galie, zakładu kred. włościańskiego . .

III.  O bligi za 100 ztr.
Indemnizacyjne galic.......................................

» w. ks. Krakow. . . . .
» ks. Bukowiri. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% . .
Pierwsz. kol. gal. K. L. 1. em.....................

• . > 1 1 .  em. . . .
» • Lw. Czemiow. I. em. .
» » > 1 1 .  em. .

IV .  M onety.
Dukat h o le n d e r s k i................................... t
Dukat cesarski . . . . . . . . .
N a p o le o n d o r ................................................
Półimperyał r o s y j s k i ................................
Rubel srebrny r o s y j s k i ...........................

> papierowy > ................
Banknoty polskie za 100 złr. poi. . .
Talar pruski s r e b r n y ................................
Pruskie bilety k a so w e ................................
Srebro ...........................................................
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Korzec
waży Na gotow e

Towary funt od do
wied. złr. cnt. złr. cnt.

P s z e n i c a ................................ 170 8 __ 8 15
Ż y t o ......................................... 160 4 20 4 30

P s z e n i c y .......................... 170 — — — —

* )  Ż y t a ................................... 160 _ _ _ _
J ę c z m i e ń ............................... 140 4 30 4 50
O w ies......................................... 100 3 10 3 15
Kukurudza............................... 170 4 20 4 30
H reczka.................................... 140 4 — 4 15
K on iczyn a ............................... 180 52 ,- r 55
R z e p a k .................................... 150 1 13 25 13 50
L n ian k a .................................... 150 9 50 10
Groch ......................................... 180 5 5 50
Łój . . •............................... 100 32 50 33
P o ta ż ......................................... 100 14 50 15 50
C h m ie l .................................... 100 50 — 55
Spirytus.................................... wiadro 12 — 12 25

K ursa z dnia 1. lutego 1870 ,
godz. 2. min. —  popołndniu.

W iedeń Akcye kredyt węg. 79.25. Akcye banku anglo-
austr 310 50 Anglo węg 96 25. Akcye Karola Ludw. 237 25. Kolej 
siedmiogrodzka 165 50. Kolej południowa 245 —. Kolej alftlldz. 17050 
Kolej państwowa 386 —. Kolej Iwowsko-czerniowiecka 203.—. ' Kolej 
węg półn-wsch 159 25 Kolej północna 214.25. Kolej Rudolfa 162 25 
Kolej węg. wschodnia 90 95. Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 73 20 
Losy 1864 r 117 20. Kolej Nadcisańska 237.—.

O głoszenia.

Odezwa
do szanownego Duchowieństwa!

Niżej podpisany Komitet pracuje na niwie 
miłości b liź n ie g o  z  w sz e lk ie m  poświęceniem 
i prosił o spółudział mianowicie przewielebne 
Duchowieństwo osobnemi odezwami. W ykazy 
ogłoszone w czasopismach świadczą o życzli­
wości różnych stanów dla sprawy naszej. 
Z zacnego duchownego grona zgłosili się do­
tychczas W ny ks. Stasicki, pleban w  Klim­
kówce z uzbieranym  w parafii datkiem  4 złr. 
i ks. Miziewicz, pleban z W oli Rafałowskiej 
z datkiem 2 złr., za które składam y publiczne 
dzięki, prosząc powtórnie, aby szanowne D u­
chowieństwo dalszemi datkam i naszą trudną 
pracę wesprzeć raczyło.

L eżajsk , 28. S ty czn ia  1870.
W imieniu komitetu Założyciele Domu chorych w Leżajsku:

Dr. Szczęsny Orznkiewicz.
Ks. Kanty.

W ydawcąj W łaściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W  drukarniZakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośrednim zarz. uprzyw. dzierż. A, Vogla.


